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wraz z odnoszeniem 4.80 złotych miesieczn 


Tętno chwili. 


Tętno chwili 

Tempora mutuntur et nos mutamur Ps 
illis.. rzec sobie trzeba po przeczytaniu 
jednego z ostatnich artykułów Lloyd Ge- 
orge'a, któremi znów począł zasypywać 
dzienniki liberalne. 

Pamięć ludzka nie jest na szczęście 


„ Kraju 4.00 6 
„ zagran. 7.00 $ 
groszy. miesięczniejģ 
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DfOKÓ! FENEWSKI, Zuchwały napad bandytów 


PARYŻ, 14 grudnia. W kołach poj do francusko-angielskiego paktu! na pociag. po d Arakowe: 
litycznych oświadczają o sdb | aa będą dalej prowa- Zbójcy wyrzucili dwóc: rannych pasażerów z bie- 


ci Francji do zmiany pewnych pe-| dzone w Loadynie, albo przez osob- gnącego pociągu na tor. 


tak krótką, by już zapomm'eć miano o 
wystąpieniach antypolskich eks-prem 
Jera wiełkobrytańskiego, a oto już sy 
znalizować możemy zmianę w jego do 
nas usposobleniu, Upadek wdzięczne dy 
zającego przed sowiecką Rosją rządu 


stanowień traktatu genewskiego w | nych delegatów rządu francuskiego , 

myśl życzeń Anglji. Rząd angielski Bandytyzm w Polsce podnośi co- 
rozpocznie wkrótce narady z domin 
fami tak, ażeby do marca t. j; do nas 
tępnej sesti rady lisi narodów, mósł 
już opracować konkretne. wnioski 


albo przez ambasadora irancuszie- 


; raz wyżej zuchwałą głowę. Naj- 
go w Anglii. Me dą 3 e 


spokojniejsze porzednio okolice 
rozbrzmiewają okrzykami mordo. 


wagonu, Jednocześnie drugi zło- 
czyńca walczył z drugim pasaże- 
rem. p, H, 

P, Hugo, mimo otrzymanej rany 


Mac Donalda i okres wyborów uwydate 
n* rozbieżność pomiędzy Iberałami I 
partią pracy — kontrawersja wzbiera 
na sile j poczyna uzewnętrzniać się w 
sposób tak jaskrawy, że aż... nam może 
sprawić przyjemność. Na co „labotr” 
mówi „czarne” — na to liberał „białe”, 
choćby nawet niedawno z wszełxą pew 
noświą twlerJzit wręcz coś orzec wnego 
Pam'ętamy przecież jak tu Lloyd Ge rge 
nazywał naszą wojnę obraną 1920 soku 
łmperfallstyczuem' zakusam” militarysty - 
czremj Polski ł jak plorunował na poł 
skie „póobrzękiwanie szabelką”, Urągt: 
w'e nazywał nas w licznie udzielanych 
dziennikarzom wy wiadach: — „poliscn*” 
— oto wobec tego, iż trzeba zaznaczyć 
pariyjme przeciwieństwo w stosunku do 
flobolszewickiej chwilami „laboùr par 
ty” — pisze tak: — „kampania polsko- 
bolszewicka wykazała, że jakkolwiek ar 


mia czerwona jest straszna. wtedy, guu i LOSE me AnA E ae a EEE E 
(Plan przewrotu bolszewickiego 
| w Chinach. 


broni swego kraju z jego niezmierzony- 
mi lasami | szerokiemi rzekami — lest 
ona nieu.ytęczną w wojnię zaczepuej. — 
Kłęska armji czerwonej zadana jej przez 
Pddskę — uratowała Europę. Gdyby by- 
to inaczej sły bolszewickie rzuciyhy 
płormienie na Niemcy, a we wszystkich 
krajach europejskich -byot dość materia 
łu do rewolucj.'4 

— A tośmy się doczekafi uzuania! I tn 
z takich ust, z ust Lloyd George'a — u- 
zuanie dla Polski!,.. 

Ale na to muslała „labour“ zerwać zu 
pełnie z liberałamk.. 
$ LJ . 

Jeden z wybiinych członków partit 
sionistycznej w Polsce, czynny na grun 
cie miedzynarodowym, podzielił się z na- 
mi przed paroma dniamł historyjką, k:ó 
ra pewnie zalnteresuje niejednego Z na- 
szych czytelników. 

Chodzi o pewien łańcuch wydarzeń 


które nastąpiły po wprowadzeniu na Wę | 


grzech „numerus clawsvs* dla żydów na 
uniwersytetach. Pomysł ten tak szłachet 
mie złożony. do lamusa w Polsce — na 


węgierscy, czerpiąc moc prawna z trai 
tatu o mniejszościach zwrócili się 


zmian w protokóle fenewskim. 

Chamberlain oświadczył przed 
swsim wyjazdem z Rzymu, że opo- 
zycja dominjów jest do przezwycię 
żenia, jeżeli protokół zostanie od- 
nowiednio zmieniony. Przedewszys 
tkiem mają być zmienione zobowią 
zania w dziedzinie pomocy wojsko- 
wej, 

Tymczasem narady rzymskie co 


Chora? Hero a—Arz 
PARYŻ, 14 grudnia (Pat.) Jat pi- 
sze „Echo de Paris" wczoraj w ku- 
oryrtowanych Frażył 

poglostki, że gdyby choroba Herrio- 
ta miała potrwać dłużej, to w tym 


REST, 


| NOWY JORK, 14 grudnia, (Pat). 
| United Press“ powtarza za je- 
dńem z pism, wychodzącem w To- 
kio. sensacyjną wiadomość z Szanś 
haju, jakoby Sun Jan Tsen w poro- 
zumieniu z ambasadorem rosyj- 
skim w Pekinie, Karachanem, za- 
mięrzał wykonać zamach w Peki- 


+ 
i 
| SZTOKHOLM, 14 grudnia. (Patl 
„Aftenbladed* zamieszcza wv- 
wiad swego korespondenta z e- 
stońskim ministrem spraw zagra- 
nicznych. Minister oświadczył. że 
|Irząd sówiecki dostarczył rewolu- 
cjonistom w Tallinie broni i amu- 


0 + ramowa i pa m 


"zy 


| w Estonii. 


dzy Chamber!ainem i Mussolinim 


| porozumienie w sprawie. prosolkótu 


fenewwikieśo i w sprawie ewentu- 
alnego otrzymania przez Włochy 
komrensaty, gdyby. Francje została 
upoważniona do podjęcia pewnuch 
kraków w Mera"lta, rależy tmakto- 
wać ‘ako polerek Angli dla Włoch 
które naoczywiiścjej wzamian za to 
pozostawią Angli: wolną rękę w jej 
akcji na Wschodzie 


my a dymisji a kin fe? 
wypadku mogłoby nastąpić dymis- 
ju obecnego $abinetu, w każdym ra 
zie jednak nie stałoby się to przed 
nowym rokiem. 


nie, w celu ujęcia władzy w swe 
ręce. 

Planują oni wprowadzenie rzą- 
du sowieckiego na wzór rosyjs"i i 
unieważnienie wszystkich trakta- 
tów z państwami zaśranic”nemi, 0- 
bowiązującymi obecnie Chiny. 


'. Sowiety wywołały rozruchy 


t 
nicji oraz 10 milionów marek e- 
stońskich. Dalej oświadczył mini-| 


ster, że rząd estoński skieruje do ` 
ligi narodów szereć do'rumentów,, 


udowadniających udział rzadu so- 
wieckieśo w ostatnich zamachach 
rewolucyjnych w Tallinie. 


Polityka Czech wobec sowietów. 


PRAGA, 14 grudnia, 


kuł, w którym żąda przyspieszenia 
juznania rządu sowieckiego de jure 


skargą i z prośbą © obrone swych intete |ikw;dacji emigracji rosyjskiej w 


sów do ligi narodów. 

Ta zażądała wyjaśnień od rządu ma. 
dziarskiego I oto przedstawił on wykaz 
w którym uwidaczniał, iż liczba studen. 
tów żydów ma wyższych uczelniach w 
państwie korory Św. Stefana jest tal 
wielka, iż ma on pełne prawo obawiattua 


medycynie, technice į t. d. Wykaz pod: 
pisany był przez węgierskiego minisiro 
oświecenia. 

Liczha studentów żydów, uwidoczn*o 
na w wykazie była rzeczywiście tak vl- 


w jego autentyczność ; mając widocznie 
pewne powody powątpiewania pocze:2 
rzecz gruntownie badąć, Wdała się w 
sprawę i „Jewish Agency" ; oto okazała 


sie rzecz omal że komiczna, Rząd wę | 


zierski mianowicie chcąc wzmóc wraże j prawie zaraz potem jakaś „osobistość o- 
| icjałna"* — bòdaj 


|twierdził, że nie była to demonstracja 


nie bezpośredu ej grozy zalewu żyduw- 
skiego zaliczył do żydów wszys'kich. 
chrzczonych i to nawet w drugim i tiza- 
cim pokojeniu! 


Czechach, uregulowania stopnio- 
wego wzajemnych wierzytelności ś 
polepszenia wzajemnych  stosun= 


DOW PSJ TCY TATTY OO S EO PTY PRZEZE O O SEGI - 


N jakiej drodze — politycznej czy też | znanego żołnierza ukrałiskiego*, polerte 


a (Pat). —|ków handlowych. | 
Węgrzech zmienił się w czyń i oto żydzi „Ceske Slovo- zamieszcza arty-| 


Zdaniem dziennika, uznanie rza- 
du sowieckiego de jure paral'żuje 
w pewnym stopniu wewnętrznv. 
bolszewizm, albowiem uniemożb. | 
wia jego stan trwałej rewolucii pod | 
okem przedstawicieli dynloma- 
tycznych kilkudziesięciu państw | 


-p 


może wprost sądowej — dotąd niewia-|gò w walce o wołność przeciwko Pal- 
słę zalewu żydowskiego w pałestrze SOG. 


Czesi jakoś nie mogą zdohyć się na 
tylekroć przyrzekana Polsce lojalność. 


[| 


nieprzystojnego grymasu. Nie pogróżka, 
ne akt nieprzyłaźnśi — na to są daleko 
za ostrożni — ale wprost demonstracja. 

Przyjęli godnie zwłoki wielkiego po- 
laka, $. p. Henryka Sienkiewicza, ale tuż 


i 


że nawe! ministe 


przyjaźni słowiariskiej polsko-czeskie, 
tecz wprost pokazanie światu, że czesi 
ieją czcić wielkich ludzi — znamien- 


Co krok to uważają się za obewiąza | 
brzymia, że figa jakoś nie mogła wierzyć | NYTh do uczynienia pod naszym adresem | 


sce. Nicby nłe było dziwnego, zdyby 
pomnik tak; przy wtórze wojowniczych | 
mów Trockiego ' Budiennezo odsłonięte | 


| gdzleś pod Kijowem na ziem? stederowa- 


nei sowieckiej republiki ukralńskiej, ale 
skad w Czechach, co łaczy czechów z 
wrogo usposobfonymi do Rzeczypospoł'- 
tej emigrantami wschodnio-małopolskie- 
wię Przecież demonstracyjne stawłanie 
pomników mie wchodzi chyba w prawa 
azylu? 


A oto w tych dnach zawiązał się w 
| Czechach kom'tęt uczczenia pomnikiem 
„legionów“ czeskich, którzy w epoce | 
piebiscytowej (Spisz — Orezwa) wpadli | 
jako dywersastci na zlemię Rzeczyposo?- | 


PARYŻ, 14 grudnia (Pat.) Oma- WA I DACPARIY CR. Policia Z w głowe jakiemś tępem narzę- 
| wiając konierencfe nzyn skie , Fida- Bast walczy 2 A MED dziem, bronił się rozpazzliwie. 
F t - ? b a „kę s a Yy Í 7 aty! lirai 7 » , 
|ro'' zauważa, że osiągniete pomię- "*PEYtyZMU w calym Kraju. Ń zbirowi 


Niestey! z pomocą przy: 
szedł jego towarzysz, który już się 
był uporał ze swoją ofiarą. Bandy: 
c” wspólnemi siłami wyrzucili p, 
Hugo z wagonu na tor, 


Procent wykrytych i udowodnio; 
nych nanadów jest pokaźny. ale Yi 
każdym razie niestety zamały, jak | 
na szeroką falę rozbojów. 

Krwawi bandyci zanim pozwolą} Gwałtownej walki w wagonie 
się schwytać uwiiają się zazwyczaj nie zawwa*ono. Tryumfujący hane 
po całem państwie; łupiąc wszyst-'dyci. dojechali spokojnie do Kra- 
kich i każdego, kto im pod rękę kowa. 
podpadnie i zarażając różne męty| Nieszczęśliwe ofiary leżały tym. 
swymi udałymi występami. czasem na torze, wijące się z bólu. 

Do takich zuchwałych napadów |Po pewnym czasie przejeżdżał od 
bandyckich należy zaliczyć krwa- |strony Krakowa ku Krzeszow'com 
wy rabunek, dokonany w wago-| parowóz. Ranny p. H. zdołał krzy- 


nie posiągu pod Krakowem, o któ- kiem zaalarmować obsługę. Ma- 
szynista wstrzymał parowóz i przy 


rym donosiły pisma przed kilkoma 

dniami, Zebrane obzenie szczegó- Pomocy palacza przeniósł p, H, 

ły oświetlają dokładnie dotych- do maszyny. Po drodze zahrano 

czas tajemniczy przebieg napadu. rówojeż drusa, ofiare bandytów p, 
Póciąślen ni. 435; biegnącym w D ODU podróżnych po ovatrzentu 

strong Krekówa, jechało w ód. W K7es7owi ach przewieziono do 

Asn : 


Kaa Mea TE MET Krakowa. gdzie umieszczono ich 
T PAA stw szpitalu. 

gonu dwuch pasażerów. Jeden z ` U p Ses dzi li 

nich --emigrant p. Han Do. -Uwiadomiona o napadzie poli- 


cja krakowska rozpoczęła ener. 
giczne dochodzenie, celem schwy- 
tania sprawców napadu. zarządzo 


brzański wiózł 14 sztuk czeków pu 
w w. J)ruótm hyt eme-vto- 
wan *rzadn"- lraloiewy np. Tere- 


yli" 


n'wsz Higo. W Trzebini w=ladto m. SSES obławę Á SARAN 

ż 4 " rako Starani oligi za” ; 
do tegoż przedziału jeszcze dwuch `“ R Waaa Aa 
móżózyzn, wczoraj uwieńczone pomvślnym 


wvnikiem, Aresztowano iedneśo z 
rabusiów. którvm okazał sie 23 ı 
letni Wo'ciech Brás. mieszkaniec 
Żebierzowa, pow. Bochnia. Znale- 
ziono przy nim zrabowaną p, D, 
wzl'zke oraz inne rzeczy . 

Drvó! bandyta, jak sie obecnie 
okazało, brat aresztowanego na- 
okno razie ukrywa się. 


Pociąś był już w pełnym biegu. 
„Nagle niezna'omi rzucili się na 
podróżnych. Reemigranta Dobrzań 
skiego postrzelił napastnik z rewal 
weru w klatkę niers'ową, Nastep- 
me wyrwał swej ofierze z kieszeni 
portfel z czekami sameóg zaś re- 
emigrant wyrzucili przez 


ma A — 
Nadużyca w Banku Polskim 
w Czestochowie. 


niu sum. z rachunkkćw osób 
nie'ących. 

Aresztowani sbrawcy wyłaśnią 
istotę tych pon-lek, 

Gdyby orbarżeria tych furikcjo- 
nar'uszów okazały się prawdziwi 
byłby to nowv dowód jak odrowie 
dzialne i bardzo wvwe sterowis 
Wedhus: vogłosek, pochodzacych ka ob-sdzane są nieodrowiednimi 
z kół zbl'żonysh do kierowników ludźmi. Ukrywanie nnze--rtw i 
banku polrieiego miano wvkrvé na- ich sprawców chyba miejsca mie: 
dużycia, polegające na podnosze-| nie powinno 


W tych dn*ach z vowodu n'eñas- menge 
ności newnych kwot zarz”dzo-o 
specfalną rawime kont, iale nry- 
watie osoby mały w czesto*ho- 
wskńm ofdwiale raństwowećo ban- 
ku, Wyniki tej rewizfi trzymane są 
w tajemnicy. 


1 2 """""RHR"PPTYPAZENY TĄ 


SPRAWA UREGULOWANIA 


DOM POLSKI W GDAŃSKU. 
DŁUGÓW SOJUSZNICZYCH. 


GDAŃSK, 14 grudnia. (Pat), — 
PARYŻ, 14 grudnia (Pat.) Jak do Po poludniu odbyło się tutaj uro- 
naci Journal" Clementell za vewnil czyste poświęcenie „Domi Pol- 


= ż k r skiego", utworzonego: z inicjatywy 
Chamberlaina; że roxowane tran-| Gminy polskiej w wolnem mieście 
cusko-amerykańskie w sprawie ko Gdańsku. 


rselidacj, długu są zaledwie w sta* 
diim wzasemneśo sondowania ©- 
pinji i że Francja bynajmniej nie 
myśli przystępować do regulowa- 
nia sw -go długu w Ameryce bez i= 
przedniego porozumienia z Anglią. 


SPRAWA UMINSKIEJ W LUTYM 
PARYŻ 14 grudzień, Proces Sta 


Dziś od godz. 4 popoł. 


WYPRZEDAŻ 
NA KIERMASZU 
KROPLI MLSKA 


Liga narodów uznała wykaz za sia) | "7" 
szewajny i postanawia domagać się uka |ue, prawda? 
rania ministra oświaty za fałszerstwo do Pare znów tygodni temu odsłonięto 
kumentu, Wa ziemi czcchosłowaćkiej pomik „nie- 


litej mordując jej obywatel, ? ekny czya nisławy Umińskiej wyznaczony zos 
| — prawda? — godny pomnika, no ale fał na początek lutego. Obrony os-, 
ka1żonej podjął sie ńłośny adwokat 
paryski Henri Robert. ie" 


wykrzywić się w. stronę Warszawy prze 
cież tak przyjemulem. W .B, 


W GRAN D-KINIE. 


( 


2 


Sąd Stefana Żeromskiego. 


Nie w odcinku literackim, ale 
właśnie w dziale artykułów pcli- 
tycznych należy zwrócić uwatdę 
kulturalnego czytelnika na nową 
powieść Stefana Żeromskiego 
„Przedwiośnie. Widzę ku temu 
rację szczególnie poważne. Ta nie 
pospolita ksiażka, to nie „literatu- 
ra", to wielki dokument naszych 
czasów. Dokument groźnej poli- 
tycznej walki, jaka się dziś toczy i 
w Polsce i na całym świecie. Tre- 
ści tej walki poświęcony jest roz- 
dział 3, p. tyt. „Wiatr ze Wscho- 
du", 


Nr. 


15. XII, — GŁOS POLSKI — 1924. 349" 


| Srebrny haczyk. 


drobnomieszczański kottun i nie | Każdemu prawdziwemu  męż- adres, zapiszę sobie adres twego|wach, piszą końcem ogona ironicz- 
jakiś poczciwy, nic nie rozumieją czyźnie wystaje z lewej zewnętrz- krawca, i ten dobry kawał, któ-|ne manuskrypty na liściach bana- 
cy zaściankowy szlachcic, ale czło nej kieszeńi coś srebrnego. jest to ryś mi opowiadał, i faworyta na|nu pod adresem poważnych słoni, 
wiek światły, łączący w sobie go wąski haczyk wiecznego pióra a!- wyścigach i źródło tanich krawa-|a europejski badacz podpatruje 
rący patrjotyzm z wielką kulturą bo kieszonkowego ołówka; u spo- tów. , A , Ho.. istarannie notuje. A wobec 
umysłową, człowiek, którego du du haczyka jest przyczepiona mała! Wszystko sobie zapiszę, bracie. Ameryki, gdzie pracują podobun 
chowymi przewodnikami są talkie , kulka.Cały świat nosi ten aparacik |I marszrutę podróży podczas przy- nad wynalezieniem środka, który- 
chluby dawnej Warszawy, jak | Fabrykant haczyków rozumował |szłorocznego urlopu, i tanią ruinę by pozwalał na pisanie w czasie 
Marian Bohusz, Stanisław Krze. zupełnie słusznie: ludzie rozrywa-|1 historyczny hotel — czy może snu, nawet w czasie poobiedniej 
miński, Edward Abramowski. lją sobie Poneike i eca pióro PONA ale nic nie spodi drzemki. Cia prawda! p 
. ; wędruje wszystkich zakamar-|nową t ę pocztową i wszystkie cież amerykanie nie śpią po obie- 
- kę ga) aa S A al kach z i koniec końców sa-|mażliwe numery telefonów... ja dzie, nie o na to odb — oni 
Hines = a Zory ai da mo się też niszczy — trzeba je u- wszystko sobie zapiszę, bracie,  / piszą. 
ioes Uva z: Sj malwie nażgłeb. Wiezić na zewnętrznej stronie kie-| Ja nie mam czasu na to, aby się] Człowiek, 
ATAA sę ość d much  świężżw szeni. wszystkiemu przysłuchiwać i przyjwvyrazić, jest zwierzęciem, 


jeżeli się talk można 
które 


Stefan Żeromski każe nam za-| 
stanowić się nad zagadnieniem naj 
większem z pośród wielkich: jaką| Taka jest rozmowa 
ideą żyje Polska nienodległa? Czy | Gaiowca z Cezarym Baryka Po 
ją posiada? Co może przeciwsta-|wiadamv że ów starszy. madrzei. 
wić wszystkim argumentom pol- |szv i głehezw, chee wryfrać 7a 
fvcznej negacji, zebranym w móz- |sada!rzw snór, Czy wydał raro 
du dzisiejszego rewolucjonisty? wicie? Ma on swoje racie nie 

Więc nasamnrzód przez usta wz”'"7ore ma droto swoi prar 
komunistów daje obraz rzeczywi-|renlnei dla welrzeszncoca "ań. 
<iej niedoli pracującego ludu. Ten stwa. ale zarazem widzi i dobrze 
wylład jest przera”atący. Jeśli nd-|n"=r*wa że nie wento co mó 
rzucić wszystko. co jest ze strony,wi Parva, jeet niadnrzerznościa 


myśli i uczucia, 


Spymnma 


Tak, to było sprytnie pomyśla- | natrywać — powiedz mi bracie 
ne i srebrny haczyk rozprzestrze- | skrót, sam extrakt tego, co masz 
nił się pa calym świecie z szybko- | mi dn powiedzenia, a ja sobie zapi- 
ścią zarazy. Nosi go student i ku- sze. 
piec, proturent i szef, praktykant, Tvé bvł w Bretanji? Podaj mi 
biurowy i doradez prawny; nosi go ceny. adresy, rołączenia kolejowe 
rozstrzenany francuz i poważny zanisz je. Masz taką miłą i 
anglik, stanowczy hisznan i rewo- *liczną przyjaciółkę? Zdradź nie- 
lucyjny bolszewik, nosi go łagod- hacznie w rozmowie jej numer te- 
ny irdus i krótko widzący japoń- |lefonu. a zaniszę go chętnie. Po- 
czyk — ba! — w tym wysadku za- | wiedz. gdzie się mamy spotkać i 
chodzi nawet ten rzadki zbieś o- nowiedz kiedvbyś mnie nie chciał 
koliczności, że nosi gn sam fabry- widzieć, powiedz jak się nazywa 


w” tęnujących łu komunistów nie 
słusznem uoóóln'onifem, lub świa- 
domem, demago znanem wyjaskra- 
wieniem, to jeszcze pozostaną fak- 
ty prawdziwe grozę budzące, Że- 
romski przytoczył naforętsze o- 
skarżenie, by nas zmusić. żebvémv 


się nad dzisiejszym stanem rzerzyj”'"" 


w Polsce głeboko zastanowili Za- 
trazem daje Żereomski woroel ge- 
nialną charaktrystykę młodzieńca. 
o0;71owanefo komunistyczna dok- 
tryną. Nie robi zeń karykatury. 
Nie daje typu płatnego agenta oh- 
cego mocarstwa, ale właśnie ,ide- 
owca najczystszej wody”, Nie iest 
ła ani prowokator, ani zwierzę w 
ciele ludzkiem. I dlatego właśnie 
racje patriotyczne. jemu przeciw- 
stawione. nabierają istotnej s'łv i 
powagi, W „Bolszewikach” Siern 


szewskiedo występuje szeres no- 
słact zwierzęcych i łajdackich 
Dvskusja z nimi łatwa przez to 


właśnie. że są tvlko łajdakam' Ale 
przez to zarazem, ideowa strona 
„Bolszewików' szwankuje: niema 
tam przeciwstawienia: idei narto- 
dowej komunizmowi, jako takie- 
mu, nietylko w iedo nostaci najno- 
tworn'ejszej, A doviero wówczas 
umacnia się narodową i państwo. 
wą w tym snorze pozycję Danie. 
ro wówczas wyćrvwa się walke 7 
ideami wrogą, U Żeromskiego 
te walke wvyśrać nie ialit 


chce 


AUGUSTE BAILLY, 


Granica. 


(m) Jeśli powiem wam, że svędzi 
łem wakac'e w Brassus, wyraz wa- 
szej twarzy zdradzi zapewne zdzi- 
wenie i nnewiarę w istnienie tel 
mie'scnwości. Daremne okają się 
nieistnieące wspomnienia z lat 
szkolnych. daremne dociekan'a line 
wistyczne, Brassus leży ponrostu 
w Szwaicariił Skąpo zaonatrzony 
w rieniądze ale zachwycony czy- 
slym nowietrzem, pstrągami į samo 
tnością. wybrałem na moe letne 
schronisko maleńki zaazd w ei 
male' wiosce i błososławi.em Ba- 
da iż mnie natchnał tym wsnania- 
łom pomysłem, W'orka Brassus... 
Kilka ma!vch przyśarbionych dor- 
ków. 'akódvbv ugina'ącvch się pod 
cieżorem śniegu. szałas gdzie wy- 
rabają codziennie {4wa olbrzym'e 
ksla sera szwajcarskiego; kilka 
ferm rozsianvch wśród - 'brzymich 
łąk: a nośród tego królestwa ciem- 
nych świerków, żywicznych wia- 
trów, lisów i głuszczów. potok Or- 
be, który toczy swe asne rzemrza- 
ce mrożne wody: wszystko to na 
wysokości tysiąca stu metrów po- 
nad śórą Risu gdzie królua dze- 
wicze lasy sosnowe olbrzymie. gro- 
źne i bardziei ciemne i nieprzen'k- 
nione niż noc, a oddziela'ace Hel- 
wec'e od francuskie” Jurg, Byłem ię 
dynym óościem op, Verduraz syna 
i spadkobiercy, który za znikomą 
sumę pięciu szwa'carskich franków 
zapewnił mi wikt codzienny i od- 
dał na'ładnieiszy pokój w swoim 
mieszkaniu. Saia jadalna, ze swe 
m: meblami Frylemi ceratą, z zapa- 
chem świeżo wypranej bielizny, po- 
kój mój jasny, jak dusza dziecka i 
mój gospodarz ze swą cichą uprzej- 

„mością i gospodyni rozczerwiąaio- 


zwłasrorą kiedy ton ntnin! sy 


| 


ła: Joka wy macje idee dla Pol." 
ele w tym świecie nowocze””””" 
tale nadzwyszanie nowym? Ja 
ta"? A Tho biedv wła Niol Pol. 
lono tezoba madwah  winlleiej Anil 
Niech tn hodz'e -afarma rnlaa 
I assant  nnwrrh mrzemycłów | 
3131-71 nur” e1- =" mrali 1fArym 
aa ebo zddochaąź „ZE Ra. 


u 'afpe== Ta act sadurh Nert te- 
ked yri! t-ta nao Ñ-turs ła! sintn*| 
| namyn tatn Świstodoą słowa 75 
ika nmiesz!!  mnnznnninw tei 
|Dxl-113 — ma idan! Włącza Idnn inet 
ectara hacet nindot tyy 1-4 57% 
BRATA 9 SAS BZERAC SA: zka 
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kant. 

Ta mała sninka uzewnętrznia 
tak zręcznie to, czego by sie po- 
przednio nawet nie zauważyło; to, 
co czyni każdy nowoczesny czło- 
wiek wobec każdeśo wydarzenia, 
„mianowicie: — pisanie, 

Przecież obecnie przedewszyst- 
kiem pisze się — a reszta. no z 


resztą już jakoś można sobie dać 
radę, 
Pierwotne szczepy  ef$zotycz- 


nvch kraim otwierają szeroko swe 


zdumione oczy. gdy cywilizowany 


przybysz, „biała twarz” demon- 
struje im wobec lasów  dziewi- 
czych — rad'otelefon, Oni patrzą, 
słuchają, nawet wachają, 
są dzicy, bo człowiek cywilizowa- 
„nv nisze, 


Mały srebrny haczyk wyglada 


Tak, to 


len nan. u którego mam ci wyro- 
hié srotekcię — mowiedz tvlko, a 
ia sobie wszystko, wszystko za- 
piszę, 

Twvstące eleganckich ołówków i 
niór w stolicach; setki tysięcy w 
Furopie: skrobie niemi po papie- 
jrze śrniewający prowansalczyk na 
jarmarkach i przy kontralrfach 
jśruntowych; niewnrawną dłonią 
rrowadzi ołówek chłop normandz- 
ki; zacisnął 6o w zębach rybak 
szkocki, ociekający wodą w cza- 
się burzy: notuje zacięcie urzednik 
sowiecki. Setki tysięcy rozsiane w 
Azti: szeleści panier po piórami 
ujełami malwtka dłonią gejszy; no- 
ważni bramini zliczają długie ko- 
lumnv cyfr i mruczą rezultaty, jak- 
by błośosławieństwa: niszą indusi, 
|i malsiczycy, i ci ze Sjamu, iciz 


szerokim świenjie. wewnatrz i na- Ciekawie z kieszeni i mówi: no do- gór Tvbetu. A Australja, a Afry- 


zewnatrz. ażzbvśmy dziś 1 na dłu- 
die lat morë wvnracować i usta- 


brze bracie, 


z VW paz” 


zapiszę sobie twój,ka, gdzie małpy, siedząc na drze- 
TREPA —.. PESAS S7YROOWYWCZYTE 


umie pisać, tym celu ma w 
przedniej części ciała, około ser- 
ca, organ, w postaci srebrnego ha- 
czyka, który pozwala mu pisać, 
we wszelkich okolicznościach ży- 
ciowych: i wtedy, gdy jest głodny, 
i wtedy, gdy ma pragnienie; dla o- 
brony i dla pozdrowienia; w okre- 
sach wielkiej miłości i dzikiej 
walki. A gdy kiedyś zaśrzmi trą- 
ba archanioła, zwiastująca zmar- 
twychwstanie, gdy koło tronu 
Przedwiecznego zbiorą się wszyst- 
kie stworzenia wysłuchania 
swego losu, gdy nie zabraknie na- 
wet nosorożca, węża i robaka 
ziemnego — zabraknie wtedy czło- 
wieka. Bóg wyśle wtedy anioła, 
by szukał zaginionego. I anioł 
wróci i powie: O Panie! znalazłem 
człowieka — leży w rowie pozy: 
drożnym i rysuje jakieś znaczki na 
papierze; mówi, że niema teraz 
czasu, ale obiecał, że.. sobie za- 


pisze. 


Do tego miejsca czytelnik (nie 
mówię o czytelniczkach) pilnie 
czytał. Nagle chwyta srebrny ha- 
czyk, wyciąga swe wieczne pióro 
i pisze na małym kawałku margi- 
nesu gazety: „Zasieńiko — jutro — 
o piątej. Przynieś ciastka!" 

O mały włos, a byłby zapom- 
niał o tem, co najważniejsze. 

Piotr Panter, 
RETTE ZYTA 


wić na naszych drośach idee. Gdy przecież środek narodowej obro-'się wśród tej okrutnej zimy tro- wiedź kryje się za zasłoną przy- 


mnie kto w norw nanathie tn ma ny, ten, któryby ostatecznie zmiaż szeczk 


ią wtedy idea iest — ohnonić sial 
Gdy mi wc'aż drazi +e mnie z dn. 
mu monta wydóni i na newolni. 
ka mie weśmie ło n"rvwiśe mir- 
zę nprzysotować cowe og dn o- 
hrany Obran'ć się przed straszne 
knalleia wrogów — otóż nierwsz7* 
idea", Ale w tym snorre wida* 
że Szymon Ge'awier radhe nirzeć 
i wiedkie aa Potti Aiko soteżny 


na od ognia z kuchni i syn ich Mi- 
chał, piękny iak rośański bożek. 
wszystko to pane!n'slo duszę mo- 
ją spokoiem, ufnością i wdzięczne 
byłem Opatrzności że na odlesty b 
pustkowiach ma 'eszcze w swej pie 
czy honor i cnotę. 

I choć gospodarze moi byli nie- 
zwykle uczciwi, wiedzieji z pewno- 
ścią (tak iaki ʻa o tem wiedziałem) 


że ścieżki na Rizu. jego lasy ta'em- p 


nicze i gąszcze, są zwykłą drogą 
ala przemytników którzy omi'a'ac 
rrzenisy celne uprawiaią kontra- 
bandę ze Szwajcarii do Francii. -— 
Nie żywiłem byna'mnie' niezdro- 
wych ambicii uczestniczenia w eks- 
pedvcii tego rodzaju. 

Chciałem iedynie doznać osobiś- 


,„dzył symplistyczne te: ów 
ji Lulków. Ci dają śro 


zaiste szaleńcze, ale nie słyszą de- 


cydującej odpowiedzi na szereg 
strasznych pytań: „Czemu gnębi- 
cie w imię Polski niepolaków? 


Czemu tu tyle nędzy? Czemu każ- 
dy załamek muru utkany jest że- 
brakiem? Czemu tu dzieci zmiata- 
ja z ulic mokry pył węglowy, żeby 


| : — No, o to niech się pan nie kło- 
pocze — rzekł z wyrozumiałośc'ą 
Verduraz, Już ja to panu urządzę 
Mój mały Michał poprowadzi pa- 
na: on zawsze lubiał włóczyć się 
po lasach i zna lepiej dro*i i gąsz- 
czę niż nie'eden przemytnik! 


Z powagą i namaszczeniem szefa | 


sztabu generalnego układał mój éc- 
spodarz szcześóły i plany wyciecz- 
i: w nocy z czwartku ra piątek 
drogami nrzez grzb'et Rizu miałem 
dotrzeć do wioski Chapelle de Bcis 
podczas gdy mo'e walizy m'ały być 
wysłane zwykłym dvliżansem. — 
W piątek rano, przed za'azdem w 
Chapelle de Bois spotkam sama- 
lchód vana Andre Laberthe, komi- 
wo'ażera. On zaś zaołiaruje mi miej 


i naprawy trudzie, mało, 


cie wrażeń 'akich dostarcza przej- sce w swym samochodz'e, pomię- 
ście nocą przez granicę tak piln'e dzy paczkami mydła i pierników i 
sirzeżoną aby móc kiedyś zużv:- dowiezie mnie aż do stacii Mor- 
kować t) w 'akle'ś powieści. Zwie- bier, gdzie z boską pomocą odnii- 


rzvłem się wiec z mvrh życzeń sy- 
nowi i spadkobiercy Verduraz. Dy- 
ta'ąc go czy nie zna przypadkiem 
łakieśoś przemytnika, któryby ze 
wynaśrodzeniem nod'ął się przepro 
wadrić mnie tą droóą — oczywiś- 
cie bez zabrania zakazanego ładun 
ku. Verduraz zmrużył oczy, iakgdv 
bv øc raz? blask zbvł ‘aneso świa- 
tła, poczem wzruszył ramionami i 
odparł mi swym przeciągłym gło- 
sem: 

— Przemytnicy? Ależ niema ic" 
już. Przy obecnym kursie nie opł+- 
ca się przemycać tytoniu, Straciło+ 
by s'e z pewnością. A pozatem si 
ludzie nie są klijentami mego zaja 
¿du 

Przeprosiłem go za mimowolną 
obrazę * przedstawiłem mą prośhę 
w inne postaci: czy nie znalazłby 
się uczciwy mieszkaniec wsi, su- 
mieny drwal lub spokojny wieśniak 
zbierający w lesie borówki, który- 
by zechciał zaprowadzić mnie no- 


,cą aż do francuskiej wioski Chape- 


|ie de Bois? | 


= 


de ewe badaże... 

Młody Michał z niezwykłą sta- 
rannością za'ał się wvekwinows- 
mem mnie na drogę: ta wycieczka 
bawiła go szalenie, Jeszcze dziś 
wsnominam z niewymownem wzru 
szeniem chwilę wyjazdu: małżeń- 
stwo Verduraz tciskając długo i ser 
decznie mą dłoń. życzyło mi przy- 
jemnej drogi, dobrego zdrowia i 
wiele szcęścia w życiu. Głos mój 
drżał przy pożegnaniu, 

Była to noc bezksiężycowa, nie- 
przenikniona ciemność otulała nas 
zewsząd. Ażeby lepiei wżyć się w 
neszą rolę, przewiesiliśmy buty na 


ramieniu a na nos: wdz'aliśmy nar | 


cizne sandały. Michał zabrał w 
swoim plecaku litr wina i thermos 
pełen gorącej kawy, mnie naład :- 
wano zapasy mnie! wrażliwe orzy 
przenoszeniu: duże pudełko kon- 
serw mięsnych, szynkę, s:r i boche 
nek chleba. 


U + . 


Na początku września noce w 


górach stają się już bardzo chłod- | 


ę ogrzać? Odpowie Gajo- 
wiec: „Dajemy codzień, zwolna, w 
ale dajemy". Dla 
necierpliwego Baryki, któ 

znieść mie może obrazu niedoli 


ludzkiej, nie jest to ryz” 


odpowiedź, 

Powieść kończy się obrazem, 
który jest jakby groźnym znakiem 
zapytania: zbiedzony tłum robot- 
ników idzie na Belweder, Odpo 


ne. Mijaliśmy skraj lasu, gdzie ster- 
czały pojedyńcze świerki, niby żoł- 
nierze wysłani na zwiady przez ol- 
,brzymią armię lasu, a trawa zmarz- 
nięta trzeszczała pod naszemi sto- 
pami. Ostre powietrze szczypało 
twarz. Oczy łzawiły, z nosa mi ka- 
pało i stąpałem niepewnym kro- 
kiem wśród ukrytych kamieni i od 
cazsu do czasu zatrzymywałem się 
przejęty nagłym strachem. Michai 
zniknął, Ale nie długo trwał ten 
żart i po chwili wyłaniał się znów 
z za krzaków lub z za pagórka i po 
wracał do mnie ze śmiechem. Mu- 
siałem go prosić, aby zwolnił niz- 
co kroku, gdy błądzi się tak w tych 
przepastnych ciemnościach, gdzie 
co' chwila można zranić stopę o ska 
liste zręby, gdzie co krok wpada 
się w 'akąś głęboką dziurę, gdzie 
prócz cieni, w ogólnym mroku tru- 
dno cośkolwiek rozróżnić, gdzie 
traci się wszelką świadomość prze 
strzeni i orjentacji, ogarnia człowie 
ka fakłeś straszne, przytłaczające 
uczucie, z którym łączy się jeszcze 
niepewność, obawa upadku, groza 
zbłądzenia i przykre poczucie zdra 
dy i samotności. 


Michał nie mówił nic. Od czasu 
do czasu chwytał mnie tylko za re- 
kę i ciągnął, Wdrapywał.m się pe 
skalistym gruncie, a ostre Ściany 
ocierały moje boki, dziesięć me- 
trów czołgałem się po równej prze- 
strzeni, a potem znów rozpoczęło 
się wspinanie. I szliśmy pod górę 
wciąż bez przerwy. 


Dwa razy tylko zatrzymywaliś- 
my się. Naniłem się trochę kawe 
ale nie iadłem nic: mój skurczom: 
żołądek nie przyjąłby nawet kesa 
chleba, Michał śmiał się po cichu 
A ja w cichości ducha przeklina- 
łem wszystkich i wszystko. Czyż 
nie skończy się nigdy ten ciężki 
| marsz w górę po omacku? Ach do 
prawdy, przemytnicy nie kradną 
swych zarobków! Ale nawet cier 


szłości, Jaka? Wielki pisarz daje 
wyraźnie do zrozumienia, ile o- 
gromnego trudu. ile ofiary trzeba 


ieść, żeby sprawę wygrał nie 
aryka, nie Lulek, ale Szymon 
Gajowiec, patrjota 


„Jest ten utwór nowem i potęż- 
nem memento, z jakiem zwraca się 
do społeczeństwa największy pi- 


sarz polski, PE” ej 
i j s 


AAA 


pienie nie trwa wiecznie — stane- 
liśmry wreszcie na szcycie i sądzi- 
łem, że osiągnęliśmy ce! i najwa? 

niejsze mamy poza sobą. Była druga 
godzina nad ranem, nogi moje cięż- 


kie jak ołów, odmawiały posłuszeń 
stwa. Powiedziałem o tem mojemu 

Ak sypią Odparł mi ze spo- 

cjem* 

— Zbocze pochyłe, samo pan* 
porwie. Jeśli nie może pan już u- 
trzymać się na nogach, zesunmie sie 
pan na pośladkach. To nawet pó. 
dzie prędzej. 

Ach to zejście ze szczytu! Nie. 
stanowczo Dante nie widział nicl. 
Nie znał bowiem góry Rizu. Nie v 
szedłem jeszcze dwudziestu me 
trów, gdy naraz grunt usunął m* 
się pod stopami, Z krzykiem prze 
rużenia uczepiłem się gałęzi świer- 
ku. wymachując nogami w powi* 
trzu, aż wreszcie natknąłem się nr 
kilka decymetrów twardego grun- 

tu na który odważyłem się stąp- 
nąć. 

— (Cicho na miłość boską — o- 
dezwał się ze złością, przytłumio- 
nym głosem Michał. Jeszcze prze7 
pana mogą nas tu złapać! 

— Niewiele sobie z tego robię- 

odparłem, — Mam przy sobie pn- 
szport. 

— I ia również mam paszport — 
odparł. — Tylko pozatem posia 
dam w kieszeni tytoń dla mego 

przyjaciela Laberthe i nie chciat- 
bym się dać złapać. 

Zdumienie i wściekłość zbudziły 
| we mnie coś w rodzaju odwagi i st- 
Hy 

— Proszę natychmiast wyrzucić 
swój tytoń, maty łobuzie Dlaczego 
przewozisz szwajcarski tytoń? — 


Przecież przy obecnym kursie wv- 
pada o wiele drożej niż tytoń fran- 
cuski, To mówii mi twój ojciec. A- 
le ja mu napiszę. Będzie wiedzial 
gm jest jego syn... 


(Dokończenie nast.). 


+ 


Niedole robotniczej Łodzi. 
Jak p. Mikulski spełnia obowiazki. Tyiko solidarność gwaraníuje 


Sensacyjne rewelacje na wczorajszym wiecu ko- robotnik Om zwy ci estw O. 


lejarzy. — Znamienne uchwały. 7 3 ; > jek i 

ESS y =. Robotnicy przeciwko wiceprezydentowi Wojewódzkiemu. 

(b) Onegdaj w lokalu polskich|które będą mogły bronić ich, ma- 
związków zawodowych odbył się jąc za sobą ogół kolejarzy. 

olbrzymi wiec kolejarzy węzłaj Referaty te wywołały ożywioną 


nicze konszachty z przerobionymi 


sprawę przedłużenia dnia robocze l 
na szwajcarów niemcami i w wie. 


(b) Wczoraj. w sali „Coloseun:* 
śp w przemysłach cukrowniczym 


odbył się-wielki wiec zorganizowa- 
a 


łódzkiego, na który przybyli spe-idyskusję, zaś wzruszenie wywoła- 
cjalnie z Warszawy prezes głów- ło przemówienie 


staruszków m- 


nego związku kolejarzy p. Nowa-|walidów kolejowych, którzy ze 


kowski, 
centrali p. Czajewska, 


oraz generalny sekretarz |łzami 


w oczach skarżyli się na 
brak chleba i zwracali się z proś- 


Jako główny referent wystąpił|bami do prezydjum, aby apeiowa- 


referent centrali zwi 


azku p. No-|ło do rządu, by ten nie skazywał 


wakowski, który w dłuższem prze |ich na głodową śmierć. 


mówieniu wyjaśnił, że wiec został 
zwołany w związku z niedolą, ja- 
ką cierpią kolejarze Rze 
litej wogóle, a na wężźl. 
w szczególności. 

Referent wskazał, że prezes dy- 
rekcji kolei warszawskiej p. Mi- 
kulski szykanuje kolejarzy w nie- 
zwykły sposób, nie wykonując na- 
wet uchwał ministra kolei. 

I tak, jak wiadomo, na dwor- 


cach Łódź Fabryczna, Łódź Ka-|kuset, po w 


W dyskusji poszczególni mówcy | wskazywała, 


zarzucali p. Mikusskienmu niedba- 
ość w postępowaniu z pracowni- 


ł 
e łódzkim kami i domagali się uwzględnienia 


wszystkich postulatów, a w razic 
niauzyskamia ich, grozili strajkiem. 

Wkońcu przyjęto następującą 
rezolucję. 

„Zgromadzeni na wiecu w da'u 
13 grudnia w sali P. P. Z. koleja- 
rze węzła łódzkiego w ilości kil 
łuchaniu referat w 


liska zostały wykryte nadużycia [przedstawicieli zarządu głównego, 


na szkodę skarbu, przyczem ucz- 
ciwych pracowników, którzy na- 
dużycia te wykryli, wydal 
pracy, Na interwencję zarząd 


związku minister kolei jeszcze w, 7 1 i 
r. b. polecił prezesowi |wkońci roku ubiegłego i w począt- 
u bieżącego pracowników | cji ruchu robotniczego, w celu sta- | 


styczniu 
dyrekcji, p. Mikulskiemu, przy- 


domagają się: 
1) Bezzwłocznego przywróce- 


no nia w myśl dwukrotnego przyrze- 
$ u |czenia ministerstwa kolei do służ- 


by bezpodstawnie zredukowanych 


ku 


ny przez partję P. P. S., na którym 
omawiano ostatnią walkę włóknia- 
tzy i ogólną sytuację państwową 

Pierwsza przemawiała posłanka 
Prausowa, która w dłuższem prze 
mówieniu scharakteryzowała mię- 
dzynarodowy kapitał w jego wal- 
ce z klasą prazniącą — Mówczvni 
że przemysłowcy 
którzy obserwują dokładnie ruch. 
zawodowy klasy pracującej, doszli 
do wniosku, iż jest ona rozbita, wo 
|bec czego próbowali stosować róż- 
ne ograniczenia, jak to — zmniej- | 
szenie obsługi przy maszynach 
szykanowanie związków, a gdy im 
to się udało przemysłowcy łódzcy 
odmówili udzielenia podwyżki włó 
kniarzom. 

Jednak próba ta rozbiła się o so- 


lidarność całej klasy robotniczej ij westycje i na płace robotników, 
przemysłowcy przekonali się, że są lecz zakłada ślizśawki i cukiernie 
złymi psychologami i że nie uda w parkach dla klasy zamożnej. — 
m ograniczać prawa robotni-, Tak samo, zamiast 
lnych 2 tys. zł. na przebudowę rady 


. 5 


się i 
ków, 


Przemówienie swe zakończyła miejskiej, wyrzucono 
posłanka wezwaniem do konsolida nie na ten cel 19 tys, złotych. 


|wozdanie z dotychczasowej 
i z . 
talności 


‘dni magistrat uchwalił przeznaczyć gospodarki miejskiej 


godzinnych przemówieniach usi o= 
wał przeforsować na radzie miej» 
skiej wyłączenie olbrzymiego mae 
czech i Francji, co jest dowodem jątku elektrowni z ogólnej umowy 
że przemysłowcy polscy. obniżając koncesyjnej i tylko dzięki frakcjł 
płace robotników i przedłużajac P. P, S. udało się kombinacje te ti- 
dzień pracowniczy, ciaśną olbrzy- : nicestwić. 
mie zyski, wykorzystując nieuświa| Po przemówieniu p. Doleckiego 
damienie rrbotników. ipszveło następującą rezolucię: 
Radny Słoniewski zdawał spra-| „Zebrani robotnicy w dniu 14 
dzia- | grudnia na wiecu P P S, po wy- 
magistratu i rady miei- |słuchaniu przemówień posłanki 
skiej, Praussowei i innych w sprawie sy 
Mówca przypomniał, że poprze- |tuacji ekonomiczno - politycznej i 
stwierdzają, 
plac pod budowę koloni dla dzie- | że tylko solidaryzacia klasy robot- 
ci robotniczych, lecz obecny magi- |niczej gwarantuje im zwycięstwo. 
strat uchwałę tę zanulował, a pla-|Zebrani wyrażają uznanie posłom 
ce daruje instytucjom partyjnym P.P. S.i O. K. R.P,P. $. za ich 
Magistrat niema pieniędzy na in | walkę z kapitałem; potępiają obc- 
jętność innych uśrupowań polity- 
cznych, jak N. P, R. i Ch, D., oraz 
piętnuią stronniczą gospodarkę ka 
munalną chjeno - enpeerowskiego 
magistratu za krzywdę wyrządzo+ 
ną robotnikom przez redukcję i 
strajki nauczycieli i tramwajarzy, 
Zebrani domagają się rozwią: 


i hutniczym na Górnym Śląsku 
iednak produkcja jest droższa o 
50 procent, niż w Czechach, Niem- 


wyasyśnowa- 
niepotrzeb- 


Przechodząc do sprawy elektra- | 


wrócić do pracy tych pracowni- warsztatowych, którzy jako Świad| wienia skutecznego oporu zachłan wni mówca wskazał, że p. wice- | zania sejmu ; rady miejskiej, rozpi- 


ków, jednak p, ulski trzym 
pół roku okólnik ten w szufladzie, 
a gdy go znów nagabywano, zdy- 
skwalifikował wszystkich tych 
airean oar ich 
wpierw na ko: e ; ācz- 
kolwiek pomiędzy wydalonymi 
znajdują się pracownicy, którzy 
na kolei pracują po 35 lat. 

Następnie referent wskazał, że 
minister ERA ub. polecił 
przywrócić etaty przejazdowym i 
obwodowym, które odebrano im w 
roku 1921 przy reorganizacji ko- 
lei, a Erene dyrekcji warszaw- 
skiej dotychczas tego nie i 

Również polecił minister kolei 
przywrócić etaty zwrotniczym i 
potokowym, którym etaty te co- 
fnięto z powodu częściowej utraty 
zdrowia, jednak p, Mikulski i tego 
polecenia nie wykonał. 

_ Dalej referent wskazał, że kole- 
iarze łódzcy, którzy przepracowali 
45 lat, nie mogą uzyskać emerytu- 
ry, poniewż pracę ich potraktowa- 
no jako zawodową. Jednakże na 

wie art, 8 ustawy emery- 
talnej w takich wypadkach prezy- 
dent Rzeczypospolitej może przy- 
Znać emeryturę w drodze łaski. 
Wobec tego związek kolejarzy wy- 
san pra pół rokiem do mini- 
sterstwa o przyznanie tej emery- 
ta jednakże ministerstwo SA 
tychezas nie przesłało podania 
prezydentowi. 

Następnie referent omawiał 
sprawę remuneracji i stwierdził, 
ż w tym czasie nie daje się jej pra- 
cownilkom, którzy utracili ręce 
lnb noti na kolei, a otrzymują inni, 

Dalej referent wskazał, że za- 
rząd związku kolejarzy zwrócił się 
do władzy o przyznanie pracowni- 
xom kolejowym zapomogi w wyso- 


Z Z Z 


ał|lkowie w sprawie wykrytych na- 


dużyć na stacji depot Łódź Fa- 
bryczna i Łódź Kaliska padli ofia- 
rą wyrafinowanej zemsty admini- 
stracji kolejowej. 

2) Pociągnięcie do surowej od- 
powiedzialności prezesa warszaw- 
skiej dyrekcji kolejowej, który sa- 
botując rozporządzenie min. ko- 
lei, wprowadza anarchję i zamęt 
w kolejnictwie. 

3) Protestuje jaknajenergiczniej 
przeciwko szerzeniu przez admini- 
strację kolejową fałszywych wie- 
ści, jakoby minister polecił przyjąć 
do służby komunistów, domagając 
się, jako prawi obywatele, którzy 
niejednokrotnie dawali dowody 
swego patrjotyztnu, rehabilitacji 
ze strony tych czynników, którzy 
zniesławili dobre imię kolejarzy 
łódzkich. 

4) Wzywa stronnictwa sejmowe 
do wystąpienia w obronie po- 
krzywdzonych pracowników i 
wniesienia sprawy nadużyć na fo- 
rum sejmu, celem nadania jej wła- 
ściwego biegu”. 

Druga rezolucja brzmi jak na- 
stępuje: 

„Zgromadzeni na wiecu dnia 13 
grudnia kolejarze węzła łódzkie- 


go protestują przeciwko skazywa- | 
niu na śmierć głodową przez od- 


mowę emerytury weteranów ko- 
lejnictwa, 
drogi żelaznej fabryczno-łódzkiej, 
or-«z wdów i sierot po tych pra- 
cownikach i wzywają wydział wy- 
konawczy Z. Z. P. do podjęcia e- 
nergicznych kroków w celu zas 
beznieczenia tych prauowników, 
a także wdów i sierot od nędzy i 
pa przez uzyskanie dla nich na- 
eżnej za długoletnią pracę kolejo- 
wą eme: ; 

Wzywają pp. 


posłów okregu 


kości pensji jednomiesięcznej, zalłódzkiego bez względu na przyna- 
wyłączeniem tych, którzy otrzy-|leżność partyjną do przeprowadze- 
mali remunerację, jak również do-|nia w ustawie emerytalnej noweli, 
magali się minimum egzystencji, |któraby zrównała w sprawach e- 
ponieważ pobory niższych kate- |merytalnyc kolejarzy łódzkich z 


gorji pracowników kolejowych wy 


noszą 30 proc. niżej ustalonego 
przez urząd statystyczny mini- 
mum, 


Wreszcie referent wskazał, że 
projekt urzędowy pragmatyki służ- 
bowej jest nie do przyjęcia, gdyż 
między innymi zabramia należenia 
do związków, wobec cześo wszyst 
kie związki postanowiły poraco- 
wać imny projekt, 

W końcu referent oświadczył, 
że władze kolejowe liczą na pa- 
trjotyzm pracowników i sądzą, że 
nie będą w stanie bronić swych 
słusznych praw, jednak pracowni- 
cy zostaną zmuszeni do wystąpie- 
nia z energiczną akcją, 


| 


prawami dróg peństwowych'', 

Wkońcu postanowiono wysłać 
do prezesa rady ministrów Grab- 
skiego telegram następującej 
treści: 

„Zgromadzeni na wiecu w dniu 
13 grudnia r. b. pracownicy kole- 
jowi węzła łódzkiego, domagają 
się przyznania pracownikom kole- 
jowym zapomogi w wysokości je- 
dnomiesięcznych poborów. 

Zgromadzeni _ jaknajenergiczniej 
protestują przeciwko udzieleniu 


'remunerącji wyższej administracji 


kolejowei i domagają się jednoli- 
tego traktowania wszystkich pra- 
towników kolejowych. : 


Zgromadzeni wzywają związki 


Następnie głos zabrała sekretar- | zawodowe do energicznych zabie- 
ka, pani Czajewska, która nawo- gów o jaknajrychlejsze wypłace- 
ływała zebranych, by energicznie |nie zapomóg, gdyż sytuacja kole- 


występowali w obronie 


swy-n jarzy staje się 
praw i organizowali się w związki, sza”, 


coraz krytyczniej- 


byłych pracowników 


|„Ńur j er Wie: 


ności przemysłowców, 


| prezydent zaprzepaścił tę sprawę sania nowych wyborów i oczekują 


O ostatnim straiku mówił też świadomie, narażając miasto na ol- wyniku obrad komisji arbitrażo= 


inż, Holegreber, 


który poruszył brzymie straty przez jakieś tajem- | wej”, 


Bolączki pracowników umysłowych. 


Uchwały wczorajszego wielkiego wiecu poselskiego. 


(b) W dniu wczorajszym w sali swe poseł Waszkiewicz zakończył, 
rady miejskiej odbył się wielki wezwaniem do konsolidacji ruchu |energiczniej 
wiec pracowników umysłowych pracowniczego w Łodzi, 


jzwołany przez międzyzwiązsową 
| komisję pracowniczą, oraz 10 in- 
'nych organizecji, zrzeszających im- 
teligencję pracującą, 


Po zagajeniu wiecu przez p. Ła- klasy robotniczej, 
dewskiego na przewodniczącego, walkę, 


I 
wybrany został radny Waczkie- 
wicz, który udzielił głosu posłowi 
Waszkiewiczowi. P. poseł w ob 
czernem przemówieniu zobrazowaj 
dzieje walki o ubezpieczenie na 
wypadek bezrobocia na i 


| 


terenie 
sejmowem, gdzie ugrupowania *0- 
botnicze  rozporządzają jedną 
czwartą głosów, wskutek czego 
postulaty robotnicze trudno jest 
przeprowadzać. 

Ostatnio np, uchwała, dotyczą. 
ca doraźnego zasiłku dla pracow- 
|ników umysłowych w sumie jedne- 
|go miljona złotych przeszła dzięki 
temu, iż za nią głosowali niektó 
rzy przedstawiciele prawicy, oraz 


koło żydowskie. 


M 


(p) Wojskowy sąd okręgowy w 


i 


| słowców, 
[nja zapomóg dla bezrobotnych i o- 


Í 
| 


|| 
Í 


| 


cie i sąd. 


Za dezercję i kradzież. 


Zebrani na wiecu i t. d... jaknaje 
prote: ują przeciw 
nowelizacji ustawy o zabezpiecze- 
niu na wypadek bezrobocia w tej 
formie, w jakiej się ona przedsta- 
wia w projekcie rządowym, a w 
szczególności: 1) przeciwko wy» 
haczeniu od obowiązkowego ubez- 
pieczenia pracowników zakładów, 
zatrudniających mniej niż 5 pra- 
ceowników; 2) przeciwko przewi= 
oras | dzianemu w projekcie wyłączeniu 


Następnie przemawiał poseł Zie 
mięcki, który zarzucał pracowni. 
kom umysłowym, iż odseparowują 
się chińskim murem przesądów od 
co utrudnia 


Jako przykład przypomniał: 
mówca wypadek za rządów 
czewskieśo, gdy jako minister | skarbu państwa od udziału w fun- 
PROCY PER jął delegację przemy- | duszu bezrobocia; 3) przeciwko 
która żądała wypłace- Pap Epee normom zasiłków 


| 
dla bezrobotnych pracowników te 
fiaaowała nawet fuadusze na ten ża A ża 


? | mysłowych. 
EB l. Wasior przemysłowcy bali Po wyimówieniu dalszych 
się siły robotniczej. krzywd pracowników rezolucja 


Poseł Harasz składał winę za 
krzywdę pracowników umvsło 
wych na ministra skarbu Grab. 
skiego. 


wzywa ogół pracowników umysło: 
wych Łodzi do skupienia się w 
celu walki o swe prawa. 

Rezolucję postanowiono prze. 
słać prezesowi rady ministrów, 
ministrowi pracy i posłom robot 
iczym, 


Po przemć „lcuiach pp. Kościń. 
skiego, Holet.zrskiego, Wawrzyn 
kowskieśs  czyjęto następującą 


Przemówienie rezolucję: 


CIMA 


IBACZEWSKI 


LIKIERY: 


s 
EGO 


Na rozprawie sądowej 'świadko- | 


Łodzi rozpatrywał onegdaj sprawę | wie i poszkodowani potwierdzili o- 


Władysława  Durki, 
10 p.p., oskarżonego o dezercję i 
kradzież. 

Durka w zamiarze trwałego u- 
chylania się od ustawowego obo- 
wiązku służby wojskowej, samo- 


wolnie wydalił się ze swego od |. 


| 


| 
j 


to dniu | ”** 


działu 10 p. p., stacjonowanego po- 
dówczas w Raduczu, dnia 6 sierp- 
mia 1924 r,i przebywał poza nim 
do 15 sierpnia, w któ 
doprowadzony został do: oddakadi 
przez żandarmerję wojskową. 

W dniu ucieczki z koszar Durka 
zabrał kolegom swym dwa portłe- 
le z pieniądzmi, przez co dopuścił 
się kradzieży, przewidzianej art, 
67 i 581 wojsk. te. 


Dr. Go 


Iifarh 


szeregowca | skarżenie. 


powrócił. :<-:| 


Czytaicie 
p ny*, 


| 


ABRICOTINE 
Durka przyznaje się wkońcu do | RANAN 
kradzieży, lecz wypiera się, jako- CHERRY 
by miał zamiar zdezerterować z| § CURACAO TRIPL SEC 
wojska, GRIOTTE 


MENTHE GLACIALE 
ORANGE SEC SEC 
ROSE 

SOUVERAIN 


Sąd po wysłuchaniu oskarżenia 
i obrony, po przewodnictwem ma- 
jora K. S, Gralewskiego skazał 


Durkę na rok i 6 miesięcy więzie- 
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15. XII, — GŁOS POLSKI — 1924. 


UGNFNGNGNFAGNFNFNONGNGNO W OZOODGUĘONONHNÓNKAGNE GRE 


wojskowości europejskiej zgłosili swój udział w ankiecie. 


fizjolog. prof. 


pisarz Hamilton Type, redaktor „Daily Herald“ etc, etc. 
Cały szereg przyrzeczonych 


dopełni materjał ankietowy. 
Oświetlenie celówi i tła ankiety znajdzie swój wyraz w artykułach: 


Gy PRZEZE 


łosu Polskiego 


na temat pokoju i rozbrojenia moralnego. 


Numer gwiazdkowy „Głosu Polskiego“ ukaże się w znacznie zwiększonej objętości. 
i obfitym materjałem w dziale literackim, politycznym i gospodarczym, numer ten zawierać będzie 


ankiete miedzynarodowa 
na temat najaktualniejszej i najżywotniejszej dzisiaj kwestji europejskiej 


pokoju i rozbrojenia moralnego. 


W szeregu licznych, często wyczerpujących odpowiedzi, oświetlili kwestję wojny i pokoju: 
H. Branting, szef rządu szwedzkiego; Albert Thomas, dyrektor Międz. 
prof. Collsge de France; Lujo Brentano, ekonomista, prof. uniw. w Monachium, Norman Angell, ekonomista; Karol Richet, 
Sorbony; ksiądz J, Lemire, poseł do parlamentu francuskiego; generał von Schoenaich; generał Percin; 
G. Amendola, poseł do parlamentu włoskiego; G. Bernard Shaw, dramaturg; Victor Margueritte, powieścio-pisarz; 
G. Prezzolini, publicysta, redaktor „Il Mondo“; Emil Vanderwelde, poseł do pariamentu bilgijskiego; H. Barbusse, powieścio- 


Poza niezwykle ciekawym 


Najwybitniejsi politycy, parlamentarzyści, przedstawiciele nauki, publicystyki i literatury, a nawet 


Biura Pracy; Marol Gide, ekonomisi, 


odpowiedzi od wybitnych osobistości z Kraju 


prof. J. Baudouin de Courienay'a, Stefana Grosterna, Józefa Wasowskiego, 
J. Mazurskiego, d-ra Wacława Poznańskiego i in. 


Numer ten zostanie w źnacznej ilości egzemplarzy rozesłany do wszystkich stolic europejskich. 
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KURSA  maturyczne 
i azonpiniajare. 


„Nauka“ 


; w Krakowie 
x ( Röntgena i lampą ul. Zielona 9 


Dr. med. 


af EIEI ANAIA NACINA MCO MAMAIA NT AAS 
leruntrama oware gaa IAA. Kiki 


H SZKOŁA SAOFERI DW z tr zrycza ne 
POLSKIEJ Y. M. C.A. AL. Kościuszki 68 


zawiadamia o otwarciu nowych kursów 


Zawodowych 9, 6 i 3 miesięcznych 
Amatorskiego 1 miesięcznego 
Specjalny Kurs dla Pań jedno-miesięczny. 
* Dla powyższych kursów został 
cylindrowy „Buick. 


Zapisy pravimo i informacji udziela Kancelarja szkoły co- 
dziennie od 10--1 i «—*% lub teletonicznie 22-90, £6—1 


AŻ, 


kwarco wą. 
Przyjmuje a" 
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Al. Kościuszki 41. 
lp. tr. | 
[RYWOTAŻE/ | 
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POŃCZOCHY « || 
SKARPETKI 2 


gimn. wszelkich 
seminaryjnych 


sprowadzony  6-cio 


no leca 


ANA MAJU 


Pole 
R. Petersttge 
93 Piotrkowska 93 


TOAOOOEONNO ETA A MARO ADOATUATUM | Donam waw 17 
W drukarni 


AETI TILATA LEILI NA 


Kedakior i wydawca Marceli Sachs, 


BOTY 


RALOSZĘ 
CIEPLE PANTOFLE 
wyborowe qatuaki 


R .Petersilge 
93 riotrkowska 93 


ZBPCZE | TER 
„Głosu Polskiego* Piotrkowska 86. 


wicza ze Szwajcarji do |: 
do Polski (2 części) 
Samolotem przez Szpicberg. 
Wielki lot w krainie wiecznych 
lodów — 2 części, 
Jack ćwiczy muskuły, koimedja 
w 2 częściach. 

Poczatek sennsu o godz. 5 i 5 sA 


Ceny miejsc dta młodzieży |. 20, Il, 
lli. 10: Dia dorosłych 1.60, LI. 50 raze 


8 z : 


SzKoła tańca 


|U. Lipińskiego, — Ewangielicka 17, 
przyjmuje zapisy na kursy: 1) po- 
czątkowy, 2 zaawansowany, 3) u- 
zupełniający i na mazira. Lekcje 
praktyczne. Lekcja prywatne. 
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przygotowują do matyt 
typów 
do eg- 
zaminów -Z poszczegól- 
Dpt klas. Nauka indy- 

widualna systemen kọ- 


| wag świata 


„Berek Tremp“ 


roli tyt. ELARA YOUNG 


ZAWIADOMIENIE. |Nauka | WyCKOW. 


Poznaj siebie. Kim 
steá? Kim być nosie 
Charakter, zdolności, 
przeznaczenie. Jeśli Gi 
brak energii, równowa- 
gi, 'ieżeli nie wiesz jak 
żyć. postępować, aby 
zwycięsko przeciw ta 
wić się losowizwróc się 
do pana Szyllera-Szkol 
nika, znawcy dasz. au 
tora prac naukowych, 
Nadeślii charak'er pi- 
sma swojego !ab sainte- 
resowanej osoby, na 
pisz rok, miesiąc uro- 
dzenia. kawaler. Żona- 
ty, wdowiec, ile osób 
najbliższej rod<iny. Na 
tych danych otrzymasz 
listem nmoleconrm nau- 
kową szczegółową ana 
lize charakteru, okreś- 
lenia ważniejszych zda- 
rzen życiowych. 0J 
powiedzi na szczerze 
zadane pytania, rów- 
nież horoskop ułożony 
rzez słynne metinum 
‘s8 Evigny. Analize- 
horoskop wysyła sig 
1 otrzymaniu Zt. 8, 
Jeżeli wziąć pod uwa: 
zę, że wykonanie ana- 
lizy wymaga poważnej 
umysłowej pracy, kosz- 
ta ogłoszeń, noestowe 
tta, wyżej oznaczona 
soma mie jes zbyt wy- 
soką: Osubiście przyi 
muje f3=7 pp. Doświad 
czenia naukowe pana 
Szyllera Szkolnika, za- 
s.czycone Ghwalebny- 
mi protokółumi nauko 
wych towar vstw War- 
szawę, świadectwami 
1a wybitniejszych po- 
lekarskie- 
ga i odezwami nrasy. 
Książki nadzwyczaj cie 
kawe) tresci naukowo= 
noueza'ące] 
ilustrowany darmo Na 
przesyłkę dołączyć zna 
czek nocztowy Adres: 
WARSZAWA, PSYCHO- 
GRAFOLUOG SZYLLER 
S4RULNIK, PIĘ NA: La 
pokój 14, ielofon: 


Katalog ? * 


w Łodzi, 


piwna szko- 
ly p. Pryssewi- 
czówny poszukuje 
lekcji. — Łaskawe 
oferty sub. „Ta- 
nio* do Administr. 
„Głosu Polskiego" 
593-2—i 


Wapno | sprzeda 


qupuię meble, dy- 
wany, futra, gar- 
derobę, maszyny— 
do szycia oraz Sa: 
mowary. Płacę 
naileniej Łażnik, 
Bendykta 28, m. ki 
parter. 51 15- 


qupię pianino w 
dobrym stanie 
Oferty do „Głosu* 
pod „Pianino“ 
585—4A-d 


Doniesienia TOLM, 


adinał pies wilk 
proszę odorowa- 
dzić za wynagro- 
dzeniem. Nabiór 
kowskiego % 5%, 

K. Pawłowski. 
542 -5 d 


kuszerka 
matowa 


Drzy- 
Piotr- 


Lara 2:5 m, 95. 


9 A--15-d 


flani 12 49:0 


Uazimiera side 
ska zaznbiła do- 
| wód osobisty wyd, 
66-0-2 
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